Js 288. 


Kraków 17 Grudnia — Piątek. 
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Dmisunik wychodzi codzień rano wyjąwszy poniedziałki i dni następująco po 
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atdim dniem każdego miesiące. 


Na sam „Dodatek* prenumerować niemożne, 


p Ahoi S 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
Z powodu zniżenia opłaty stępłowój od dzien- 
nika z dwóch centów ma jeden, przedpłata na 
dziennik CZAS zmniejszoną stosunkowo zostaje 
wynosić będzie jak następuje: 
na Lwartał I t. j. na Styczeń, Luty, Marzec 
1859, na sam dziennik ,„Czas* 


w miejscu: pocztą: 
rocz' ie . zh x A cs S.s 20 zł 24 zł. — cent. 
6łrocznie ..-.....:. 103 ii 41 % 

Baplalnie Poe re ; á H x e „A 
eSIęCZNIe ....+..«.+..+ ” ” n 
ka Dziennik Czas wraz z Dodatkiem mie- 
sięcznym : 

RGORNIE. cunan at SI: 30 zł. 384 zł, 
óbrocznie ...-+----- 103 IW 
211 E e Pea, B z 


Dotychczas w obiegu będące monety przyjmowane będą we 
dle tabelli obowiązującćj, jako to: 


1 złoty reński, . « « « * * * 1 zł. 5 centów. 
1 szóstak srebrny, + + * * * * * * W » 
J krajcar ra gigis eoh * dierie 14 » 


Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
tylko według liczby prenumeratorów, upra- 
sza się więc o wczesne nadsyłanie prenume- 
raty, aby zastósować do tego edycyę. Za zgło- 
szeniem się po upływie 1go stycznia., nie bę- 
dzie już można numerów wcześniejszych otrzymać. 

Dodatek z lat upłynionych jest do nabycia 
w E pedycyi Czasu po cenie złr” 12 za rok jeden 
j. za 12 zeszytów miesięcznych. 


Kraków 16 grudnia. | 
Jeżeli wiadomości które czytamy w dzien- 
nikach francuskich są prawdziwe, natedy 
sprawa wywołana rzezią w Dżeddah nie 
tylko nie jest bliską ukończenia, ale nawet 
zagraża nową kolizyą między W. Portą a 
Francyą i Anglią. Komisarze tych dwóch 
mocarstw, p. Sabatiier i kapitan Pullen, 
skutkiem śledztwa przedsięwziętego odkryli, 
że głównym podżegaczem i sprawcą mor- 
dów w mieście tém na chrześcianach doko- 
nanych, był Namik Pasza, gubernator tu- 
recki Dżeddy. Postępowanie paszy było 
wprawdzie od na s „mówi „podejrzane, 
isywano je atoli obojętności i gnuśno- 
ki ane taet Turkom. Skoro jednak komi- 
sarze przekonali się, Że wysoki ten urzę- 
dnik kierowany bądź fanatyzmem , bądź inną 
namiętnością, był przeważną sprężyną rzezi 
i czynny wziął w nićj udział ¿į udali się z od- 
działem wojska s 
towali go w pośrodku jego sztabu, a uwię- 
ziwszy go na parowcu francuskim, wysłali 
depesze do swych dworów; zdając sprawę 
z tego co się pe i z zapytaniem co im 

daléj czynić wypada. Dag 
Śmiały ten krok komisarzów; jeżeli wia- 
domość o nim się potwierdzi, czyni im Zza- 
szczyt, i niemałe zrobi wrażenie na A 
cznćj ludności. "Turcya która wyraznie lada 
kilkunastu wisieleami sprawę tę opędzić chcia- 
ła, żałować będzie ale za późno, że Izmaiła 


CZĘŚĆ LITERACEO-ABTTSTYCZNA 
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0 WYSTAWIE KRAKOWSKIEJ 


Głos z prowineyi. 


(Dokończenie.) 


Zbroja husarska z M. Boską, to z czasów Jana 
IIgo p Michała, w Podhorcach jest podobnych 
wiele, a z tyłu mają zawiaski na skrzydła a na- 
wet skrzydła. Musiał to być „sodalis marianus , 
a którenże husarz nie był nim wówczas? 

Karacena, owa dacka zbroja, późnićj przez Tur- 
ków używana (patrz: Rikotti, państwo ottom.) za 
Jana III zdobywana na Turkach, bywała czasami 

, ale nie często. s ń 473 
**Zwykiejaze był p etyhorskie czyli czerkieskie 
kolczugi z misiurkami na głowę 1 kark, a nałok- 
tami (karwaszami) na ręce. Wyrabiali je na Spiżu 
druciarze i w Kańczudze jak podanie niesie. Mię- 


do pałacu paszy i aresz- |p 


paszę nie zostawiła w Dżeddzie tak jak tego 
żądali komisarze europejscy. Piszą wpraw- 
dzie, że wysłała tam nowego komisarza 
Mehmeda paszę, ale z drugićj strony do- 
noszą, że tenże pierwćj do Paryża się udaje 
z Mehmedem Dżemil bejem posłem ottomań- 
skim przy dworze tuileryjskim. Być mo- 
że, że Porta sądzi, iż polem działania jest 
już dla nićj Paryż i Londyn a nie Dżed- 
dah. Ziaaresztowanie bowiem gubernatora pro- 
wincyi przez komisarzy mocarstw europej- 
skich, nie bardzo się zgadza z zasadą nie- 
podległości państwa ottomańskiego. Wsze- 
lako jest to jedyny może sposób załatwiania 
spraw wewnętrznych Turcyi; podobne wda- 
nie się Europy uspokoiłoby może i Kandyę, 
gdzie znowu co chwila oczekują wybuchu. 
Samowola wyższych urzędników jest jednym 
z tych raków które toczą wnętrze państwa 
ottomańskiego. Na nie się nie przyda choćby 
najlepsze postanowienie Dywanu, skoro wy- 
konaném być nie może dla braku posłuszeń- 
stwa i dobrój woli paszów i gubernatorów 
prowincyj. Możeby surowy przykład dany 
w Dżeddah, powstrzymał choć na niejaki 
czas nadużycia tych małych satrapów. Nie 
uratowałoby to państwa ottomańskiego, ale 
zawsze pozwoliłoby odetchnąć nieco ludom 
chrześciańskim, 0 co zresztą Europie głó- 
wnie chodzić powinno. 


M orespokidiencya Czasu 
Lwów 12 grudnia. 

(z) Dnia wczorajszego wraz ze świtem tłumy 
ludu zapełniły ulicę Ormiańską, śpiesząc oddać 
ostatnią przysługę zwłokom zmarłego arcybisku- 
pa. O godzinie dziewiątćj rozpoczął się obrzęd 
pogrzebowy. Ciało zmarłego niosło duchowieństwo 
w trumnie fioletowym obitéj aksamitem z pomie- 
szkania arcybiskupiego wokoło, Rynku do kate- 
dry ormiańskiej. Kondukt prowadzili biskupi: 
ksiądz Szymonowicz, następca zmarłego na stoli- 
cy arcybiskupićj lwowskićj, biskup Markopolitań- 
ski, ksiądz Litwinowicz, biskup lwowski obrządku 
gr. tudzież ksiądz Ostrawski infułat i proboszcz 
kapituły łac. lwowskićj. Za trumną szedł JExcel. 
hr. Namiestnik z naczelnikami władz wszystkich. 
Liczne zebrane duchowieństwo, wszystkie klaszto- 
ry, domy ubogich i sierót były obecne. Tłumy 
ludu ciągnęły w orszaku pogrzebowym i zapełni- 
ły trzy strony Rynku, tak że gdy koniec orszaku 
był. jeszcze w ulicy Ormiańskićj, początek jego 
obsiodiazy Rynek gubił się już w ulicy Krakow- 
akićj i drugą stroną Ormiańskićj wchodził do ko- 
ścioła. Tak licznego pogrzebu nie zapamiętają we 
wowie. 

Nabożeństwo odprawiano w kościele katedral- 
nym ormiańskim, we wszystkich trzech obrządkach. 
Mowę miał ksiądz Kajetan Kajetanowicz, kanclerz 
konsystoryalny, a zarazem były sekretarz zmar- 
łego. O godzinie dwunastćj ruszył orszak z ko- 
ściołą na cmentarz Łyczakowski. Przy spuszcza- 
niu trumny do grobu tłum ludu szczególnićj ko- 
iet cisnął się, by własnemi rękami spuścić w dół 
zwłoki bogobojnego kapłana, i niby relikwii świę- 
tej dotknąć się jego trumny. 3 
wiątobliwy bowiem żywot jego, znana między 
ludem szczodrobliwość i bogobojność uczyniły go 
yty oddawna przedmiotem czci powszechnćj. Ó- 
dzy wystąwionemi są świeże czerkieskie z arab- 
skiemi napisami. t i 

Łuki tatarskie chowały się w sajdak a strzały 
w kołczan czyli łubie, które z razu może prostym 
łubkiem były na wzór owych, w które poziomki 
zbierają. Tu widzę tkwią strzały w sajdaku a koł- 
czan próżny wisi, 

Miecze katowskie umiałyby wiele powiedzieć 
gdyby mogły; a owe długie oburęczne, to nie 
wszystko od parady: Krzyżowa sztuka bywało po 
prostu oburącz się siekła i przed husaryą kopiej- 
nicy jak całą Europa oburącz się rozprawiali, jak 
to lada stara rycina szwajcarska, niemiecka itd. 
nauczy. i i 

Paiże czyli tarcze plecione, mongolskiego po- 
chodzenia do dziśdnie używane u tych ludów p 
czniczych. 

Z obrazów niektóre starodawne godne umie- 
szczenia w pierwszych zbiorach. Przedolejna epo- 
ka m pzp! na gipsach żywiczno malowana, a 
batwy ż miedzi; SŁÓW, rtani, żelaza i złota, czę- 


Tok 1858 


Przyjmuję się dd umieszczenia W Inseratach, 


Listy, rokl.macyjne 


patrzność jakby chcąc wynagrodzić w części przy- 
najmnićj za życia jeszcze szlachetnego jego spo- 
sób myślenia i ciche eńoty, przedłażała w spoko- 
ju pasmo dni jego nad zakres zwykłym śmiertel- 
nikóm przeznaczony. Ksiądz Samuel Cyryl. Stefa- 
nowicz był najstarszym z ludzi żyjących, a zara- 
zem najstarszym z wieku kapłanem w całym chrze- 
ściańskim świecie, Urodzony w Łyścu pod Stani- 
sławowem około r. 1750. Z powodu spalenia się 
ksiąg metrykalnych nie można dokładnie oznaczyć 
czasu jego urodzenia, tóm bardzićj że wszyscy 
jego rówiennicy dawno już w grobie spoczęli. Od- 
bywszy nauki w Stanisławowie bardzo jeszcze 
młodym chłopcem wstąpił dla pobierania nauk 
teologicznych do instytutu papiezkiego de propagan- 
da fide pod zarządem Teatynów we Lwowie i pó- 
Źnićj w tymże instytucie sam był nauczycielem. 
Święcenie kapłańskie przyjął w r. 1776 i odtąd 
życie całe przepędził na usługach przy archikate- 
drze ormiańskićj lwowskićj. Kanonikiem kapituły 
tutejszćj został mianowany r. 1790, a w r. 1832 
przez Cesarza Franciszka arcybiskupem lwowskim. 
W. roku 1854 otrzymał godność tajnego radzcy. 

Pomimo zniedołężnienia umysłu jakie w tak pó- 
Źnym wieku przyjść musiało, zachował on do o- 
statniéj chwili przytomność i pamięć wydarzeń 
szczególnićj z. młodszych, lat swego życia, z któ- 
rych to czasów wiele zajmujących był w stanie 
udzielić wiadomości. Do ostatnich chwil życia nie 
zaprzestał pełnić religijnych obowiązków pobożne- 
go chrześcianina. Na dwa dni przed śmiercią śłu- 
chał jeszcze mszy św. w kościele, dnia $go b. m. 
wieczorem bez żadnych cierpień, modląc się w krze- 
śle poręczowem usnął na wieki opatrzony święte- 
mi sakramentami. ` ł 

Długie jego a ciche i bogobojne życie, nie od- 
znączało się żadnemi szczególaemi wydarzeniami, 
przeszło spokojnie na usłudze bliźnich, w pełnie- 
niu obowiązków duchownego stanu, wedle wzoru 
Chrystusa. Znany on był jako jeden żnajświatlej- 
szych kapłanów tutejszyeh.. Przez długi przeciąg 
lat był najlepszym spowiednikiem we Lwowie, a 
osoby z najoświeceńszych klas cisnęły się do kón- 
fesyonału księdze, Samuela. On głównie przyczy 
nił się do odbudowania spalonćj katedry ormiań- 
skićj we Lwowie, gdy młodym jeszcze księdzem 
będąc, wysłany w celu zbierania składek w po- 
dróż po Galicyi i Siedmiogrodzie wrócił z plonem 
przewyższającym oczekiwaia. Ziemię rodzinną ko- 
chał nad wszystko, niezachwianem do grobowćj 
deski przywiązaniem. Zawsze gorliwy w pełnieniu 
najwyższych cnót chrześciańskich, idąc zawsze za 
głosem szlachetnych przekonań, nie szczędził o- 
fiar— chętnie śpieszył z pomocą cierpiącym. Ubo- 
dzy stracili w nim opiekuna i ojca, dó którego 
zawsze z zupełną uciekali się ufnością, a odpro- 
wądzając do grobu głośnem pożegnali go płaczem. 

Medyolan 12 grudnia. 

6 Jakem to dawniej o stosunkach monetar- 
nych prowincyj lombardzko- weneckich dał do 
przewidzenia, krok stanowczy w ich ułatwieniu i 
w części zregulowaniu musiał nastąpić i Arcyksią- 
żę wielkorządzca uczynił to rozporządzeniem swo- 
jem z dnia 8go t. m. Ludność przyjęła to rozpo- 
rządzenie z radością. Po wsiach zwłaszcza, rozpo- 
rządzenie to zrobi dobre wrażenie, gdyż tam bie- 
dni mieszkańcy nie wiedzieli istotnie co począć 
z monetą 5 centesimi i zóćwancygierami tak zwanemi 
zagranicznemi. Arcyksiąże nakazując wymianę tych 
pieniędzy każdemu na złotówki nowe i miedzianą 
nową monetę, odpowiedział i potrzebom i życze- 
niom ogólnym. Rozporządzenie to słuszne i stó- 
sowne znajdzie zapewne swe zastósowanie do ca- 
łego państwa. Mennica tutejszą podwaja nadto u- 
silowania w biciu jak najwięcćj nowćj monety. 


sto z asfaltem. Gipsowanie na mocnych klejach 
gdyby alabaster twarde. Barwy te są trwalsze od 
olejnych, bo oléj się oksyduje i łącząc zmienia. 

Rzeźby niektóre wcale ciekawe. Cóż to jednak 
przeciwko ołtarzowi u Panny Maryi. A wielki ol- 
tarz u Panny Maryi tak spruchniały, że jeżeli się go 
wczesnie nie wzmocni rozumnym pokostem , to się 
rozsypie!!! | 

Krakowianie powinniby zwrócić uwagę woje na 
ten drogi zabytek sztuki, i ochronić go od zni- 
szczenia; zwłaszcza, że wszędzie gdzie są świąty- 
nie gotyckie, bywą utrzymywana osobna komisya 
złożona z architekta, rzeźbiarza, malarza, którzy 
ustawnie mają coś do naprawiania i restaurowama; 
u nas tylko zostaje wszystko na łasce niszczącego 
czaBu. 


W trzecićj sali szable, karabele, kordy, pała- 
sze! tureckie handżary i kińdżały— á przy ścia- 
nach pułhaki, muszkiety fusznióe, i inna strżelba. 
Niektóre tak maleńkiego kalibru, że chyba kawał- 


OGŁOSZENIA, ODRZWY, UWIADOMIUNIA, DONIRSTANIA Wszelkiego rodzaju, tyczącw się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierław itp. za opłatą: 

Od wiersza drobnege za jednórazowe nmieszczenie po 7 €., za następne po 31. 
Do każdego inseratu załączone być winno 30 cen.na opłatę stęplową za ksi- 
dorazowe umieszczenie. 


Lisry £ pieniędzmi preaumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być wi 
do Bióra Expedycyi „Czasu*. 


nieopieczątowene nieulegają frankowania 


Listy niefrankowane nieprzyjmują się. 


GGF" Numer pojedynczy dziennika kosztuje 12 centów. 
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Utrzymują tutaj, że Arcyksiążę wyjedna u N. 
Pana pewne zmiany w prawie o rekrutacyi. Że 
zrobił już przedstawienia stósowne, tó wątpliwo- 
ści nie podpada. 

Spokojność publiczna tak w Medyolanie jak na 
prowińcyi i w Wenecyi ani na chwilę zagrożoną 
nie była. To co dzienniki piemonckie mówią o a- 
gitacyi, jest rzeczą stronnictwa. W Medyolanie nie 
było żadnych aresztowań. Widziałem przed kilku 
dniami podczas oświetlenia miasta wypravionego 
przez ludność zpowodu nominacyi dwóch nowych 


proboszczów, tłumy ludu na ulicach do późnćj 
nocy, a nie zaszło nigdzie nic takiego, coby o 
niespokojnem usposobieniu umysłów świadczyć 
mogło. Owszem dziwić się trzeba było wzorowe- 
mu porządkowi, pomimo że nie widziano ani żan- 
darmów ani policyi. 

Oświadczenie Moniłora uspokoiło Europę. Dzien- 
niki francuzkie i niemieckie przekonały się, że 
były w błędzie przypuszczając prawdopodobień- 
stwo Btarcia się między Austryą i Francyą. Dzien- 
niki piemonckie wywijają się wswćj polityce. Mó- 
wią o bliskićj rewolucyi w Lombardyi, która pò- 
dług nich powoła Piemont do wojny, a za któ- 
rym pójdzie Francya. Plan z roku 1848go z je- 
dną dozą zaślepienia więcćj, przynajmnićj co do 
Francyi. Zbijać te nowe manewra prasy piemon- 
ckićj, byłoby rzeczą zbyteczną. Dzienniki piemon- 
ckie wiedzą o tem bardzo dobrze i głoszą fałszy- 
we wieści przez zawiść ku Austryi. Piemont o 
wojnie myśleć nie może i nie myśli też. | Gazzetta 
di Nizza i Corriere Mercantile mówią nawet otwar- 
cie, że rząd żadnych przygotowań nie robi, że 
magazyny są próżne, że kawalerya nie ma koni, 
że brakuje broni palnćj itp. Możnaby dodać, że 
budżet na rok 1859 przedstawia 9 milionów fran. 
ubytku i że dług publiczny Piemontu przewyższa 
ogromną sumę 700 miłionów franków. Zresztą 
zapewnić mogę stańowczo, że po oświadczeniu 
Monitora gabinet wiedeński otrzymał z Paryża od 
brab. Walewskiego najzupełniejsze zaręczenie, że 
Cesarz Napoleon III jest ciągle w przyjaznych 
dla Austryi usposobieniach. 


La Scala zamkniętą została wczoraj do 26g0 
b. m. Pani Lafont wyjechała do Wenecyi. 5 


Berlin 14 grudnia. 

f Wątpiłeń z góry o prawdziwości pogłoski, 
że sejm zaraz pó otwarciu będzie na dłuższy czas _. 
odroczony, dla tego że projekta do praw mające 
być Izbom przedłożone nie będą do dnia ich o- 
twarćla, to jest do 1l2go stycznia, wykończone. 
Słyszę teraz, że o odroczeniu takowóm była wpra- 
wdżzie mowa; lećz że od myśli tćj odstąpiono. 
Sejm ma trwać aż do świąt wielkanocnych, które 
w tym roku bardzo późno przypadają. Głównemi 
przedmiotami obrad mają być: budżet i projekta 
do praw o rozwodach i o dysydentach. Pomiędzy 
innemi projektami te dwa ostatnie uważają się za 
naglące. Projekt do prawa o rozwodach ma być 
w głównój osnowie ten sam, który był przez 
przeszłą legislaturę odrzucony, lecz do przyjętych 
w nim tylko dwóch przyczyn Fózwdiókydh , 0- 
partych na Piśmie S., to jest cudzołostwa i zło- 
śliwego opuszczenia, mają być dołączone inne 
z liczby wymienionych w landrechcie czyli prawie 
krajowóm. Zdaje się, że wniesienie projektu do 
prawa o małżeństwie cywilnóm zostało na teraz 
zaniechane. Prawo takowe, chociaż konstytucyą 
przewidziane, uważa się w gabinecie i w ogóle 
pomiędzy ludźmi, dla których błogosławieństwo 
kościelne nie jest czczą formą, za ultima ratio, 
aby wyjść z konfliktu zachodzącego pomiędzy 
władzą świecką a duchowną w kwestyi rozwodów. 
Projekt do prak o dysydentach ma być osno- 
wany na podstawie zasad zawartych w rozkazie 
ma mac 


kami ołówków strzelano. Większa część wewnątrz 
kręto żłobkowata ala Minić.. choć z 17 wieku. 
Krzosy troskliwie wyrabiane. — Byłażto nielada 
siekanina i rąbaniną temi szablami, a z tych mu- 
szkietów kula zbroję przeszła a biła o podal!! 

_ "Tryumf Jana III to ostatni tryumf broni pol- 
skićj, koniec hetmańszczyzny!! 


A więc ostatnia sala. 

Za szkłem leżą patheniny z pieczęciami, leżą 
monety odwieczne. Niepozorne pamiątki, a ileż 
przemawiają! 

Błogosławiona Kinga klęczy przed tronem Ma- 
ryi — pieczęć tę w jéj oczach przyciśniono 1278 r. 

Poodrzynane pieczęcie Piastów, Jagiellonów ! 
Ręka co je odcięła, ona poset caly żywot praco- 
wała rylcem! cnotliwa to była ręka ,. a cóż ją spo- 
wodowało do takiego swiętokradztwa ? 

Niepotępiajmy !! — Niedostępność do archiwów 
to matka takich wandalicznych pómysłów! Arch: 
wa gniją a wejrzyć do nich trudno, niechże tra 
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gabinetowym z 1847 r., od którego w ciągu lat |lu uspokojenie umysłów. Dla książąt państw gra- |czoną, aby raz tym frymarkom! ludźmi kres po- 


ostatnich znacznie odstąpiono, nie dozwalając, 
mianowicie sekcie najmłodszćj tak „zwanych „nie- 
mieckich katolików“, niemniéj sekcie tak zwanych 
„przyjaciół światła“ uorganizować się w osobny 
kościół. Przy całéj wolności sumienia, którą Pru- 
sy przyjmują za zasadę w sprawach religijnych, 
wątpię, aby obscny gabinet dozwolił szerzyć się 
wszelakicmu sekciarstwu 1 przypuszczał je do ró- 
wności praw przysługujących wyznaniom oddawna 
legalnie istniejącym. Absolutna tolerancya może- 
bną jest dziś tylko w Zjednoczonych Stanach A- 
meryki, chociaż 1 tam ma pewne granice, jak to 
widać z sekty Mormonów. 

Książę Walii; opuścił dziś Berlin, miał zatrzy- 
mać się w Magdeburgu dla obejrzenia fortecy i 
miasta, 1 przenocowawszy udać się wprost do 
Londynu. Mówiono, że królowa angielska przy- 
będzie tu w miesiącu. styczniu na połóg córki. 
Ma przyjechać dopiero na wielkanoc. Z Peters- 
burga nadeszła tu przed parą dniami wiadomość, 
że cesarzowa matka ziębdzęicosaja jest chora. 
Wczoraj miały nadejść lepsze wiadomości. Sły- 
chać było, że jeden z braci cesarzowój miał udać 
się do Petersburga. Nord zaprzecza pogłosce o 
podróży Cesarza Aleksandra w przyszłym roku, 
w celu odwiedzenia niektórych dworów europej- 
skich. Tutaj pogłoskę tę uważają za prawdziwą, 
przynajmnićj co do odwiedzenia dworu berlińskie- 
go. Jenerał Manteuffel, dotychczasowy szef taj- 
nego gabinetu wojennego ma być mianowany peł- 
nomocnikiem w Petersburgu, z czego wnoszą, że 
i ten gabinet wojenny zostanie rozwiązany, jako 
zbyteczny, ponieważ minister wojny, jenerał Bo- 
nin, konferuje bezpośrednio z Ksieciem regentem. 

Królestwo pruscy przepędzą święta Bożego Na- 
rodzenia w Rzymie, późnićj zamieszkają najętą 
willę w okolicy. Podróż ich rozciągnie się aż do 
Palermo. Kiedy do kraju powrócą, niewiadomo. 
N. Pan ma się mieć dość dobrze. Switę dworu 
jego bardzo liczną pomnoży księżna Lignicka, 

tóra przebywa w Szwajcaryi. | 

Nationalzeitung zamieszcza w dzisiejszym nume- 
rze długi inserat Dr Metziga z Leszna (zapewnie 
opłacony), objaśniający wybory ostatnie w tóm 
mieście, oraz obecne położenie polityczno-socyal- 
ne mieszkańców polskićj i niemieckićj narodowo- 
ści w Księstwie. Jest to głos pojednawczy, dobro 
obu stron mający na celu. Jest w artykule tym 
niejeden ustęp zasługujący na uwagę samego rzą- 
du. Autor zamierza rozprawę swą uzupełnić roz- 
winięciem praktycznych sposobów i rad w celu 
uzyskania słusznego wymiaru sprawiedliwości dla 
ludności tak polskićj jak niemieckićj. Chodzi mu 
przedewszystkiem o uniwersytet polski w Lesznie. 


Londyn 10 grudnia. 


niczących z Indyami, (jak np. ks. Nepalu aby po- 
zbył się obawy), daje upewnienie, że Anglia nie- 
pragnie bynajmnićj rozszerzenia granic swych po- 
siadłości, i sąsiednich książąt chce utrzymywać 
przy należnych im prawach, godnościach i za- 
szczytach. Królowa najuroczyścićj oświadcza się 
za prawdą religii chrześciańskićj; wszelako pod 
beriem jéj w Indyach krajowey wszelkich religij- 
nych wyznań i sekt mają używać tych lany h 
swobód co chrześcianie, i wszyscy zarówno być 
przypuszczani do urzędów publicznych. Jakiekol- 
wiek królowej jest w religijnym względzie prze- 
świadczenie niechce ona przywłaszczać sobie pra- 
wa do narzucania własnego swego przekonania 
drugim; a bąćto Hindostanie, bąć muzułma- 
nie, bąć Sunnity, bąć Parsy; zgoła wszyscy od 
najwyższćj do najniższćj kasty, będą mieli sobie | 
wymierzaną równą sprawiedliwość, tę samą jaka 
wymierza się poddanym królowćj w Anglii lub 
innych jéj posiadłościach. Dla wszystkich bez ró- 
żnicy, ma być równa sprawiedliwość i jedna za- | 
sada prawa. Niewątpliwie niełacno będzie Angli- 
kom ztą chrześciańską zasadą krajowców obzna- 
jomić, a może i im samym ściśle się w praktyce 
do nićj zastósować. Cokolwiekbąć, odezwa królo- 
wćj z całego jéj brzmienia i treści, może być uwa- 
żana za drugą Magna Charta przeniesioną do A- 
zyi. Według nićj niema niewolników w Indyach, 
lecz wszyscy w obec prawa równi; niema podbi- 
tych ani zwycięzców, tylko współpoddani jednego 
państwa. W ten sposób ulegając jednemu prawu 


ziemców; zwolną zacierać się będą i ludność rzą- 
dzona na zasadach chrześiańskich, stanie się z cza- 
sem skłonniejszą do przyjęcia samego chrześciań-| 
stwa. Amnestya według tój odezwy jest także po- | 
dyktowana największem pobłażaniem, i ledwie nie- 
zupełna, bo rozciąga się i na tych co jeszcze 
zostają pod bronią, skoro broń złożą przed koń- 
cem bieżącego roku; wyłączeni są z pod nićj tylko 
ci którzy w Cawnporze i Delhi ręce swe w krwi 
| angielskićj zbroczyli. Nierozszerzam się dłużćj nad | 
odezwą, gdyż pewnie ją całą w Czasie podacie. 
Według niej rozwijać się będzie karta przyszłćj 
historyi różnych plemion w Hindostanie, ich o-! 
świata i daj Boże ich pomyślność! 

Baron Gros pełnomocnik francuzki do Chin, 
niedając się uprzedzać innym w zawieraniu tra- 
ktatów, zawarł umowę z Japonią podobną do an- 
gielskićj i innych państw morskich. Holendrzy 
jako najdawnićj mejący związki handlowe z Japo- 


17 Gruduia 1858. 


Paryż lorda Stratford de Redliffe i postrzegł, że 
łożyć. trzeba przedewszystkiem ugłaskać miłość własną 

Od Gladstona z Korfu nadchodzą pomyślne no- | draźliwego dyplomaty, że trzeba chwilowo zosta- 
winy. Świadomy obyczajów, miejsc i ludzi, skar-|wić mu sławę, iż on lord Stratford kieruje spra- 
bi on sobie na tćj wyspie Ulisesa, jak słychać wami Wschodu, „że jest kamieniem. węgielnym 
|„złote opinie“. Wszyscy do niego się garną , i aliansu ku obronie Turcyi, że gromadzi pod zna- 
udzielają potrzebnych wiadomości. Zbyteczna więc | miona W. Brytanii sprzeczne interesa i nieprzy- 


| na astronomię, sakceserowie po p.Sheepshanks ofia- 


i używając z niego równych korzyści, różnice od- | € 
dzielące kasty od kast, i krajowców od cudzó- skich w Irlandyj, zmusiły namiestnika lorda Egling- 


nią wymogli na Cesarzu, że nawet ich kobietom 
wolno będzie tam przebywać. Na ambasadora an- 
gielskiego do Pekinu nie brat lorda Elgina Bru- 
ce jak mówiono, ale p. Horace Rumbold jest prze- 


wcale obawa troskliwych, aby Anglia traktatów 
niepogwałciła, slbo żeby się wywłaszczyć chciała 
z siedmiowyspnćj rzeczypospolitćj. Zostanie przy 
nićj, a cokolwiek Gladstone doradzi to rząd chę- 
tnie dla uspokojenia burzliwych Hellenów uczyni. 

A że wiele na tem zależy, aby rząd jak najry- 
chléj nowiny z wysp Jońskich odbierał, chciano 
więc doświadczyć, w jakim przeciągu czssu one 
telegrafem odebrane być mogą. U przątniono za- 
tem wszelkie zawady na jego linii. I jakiż otrzy- 
mano rezultat? Oto ten, że na zapytanie zrobio- 
ne w Londynie otrzymano z Korfu odpowiedź 
w sześć sekund! Takie jest jedno z cudów postępu 
umiejętności nowoczesnych. 

P. Adams, znakomity matematyk otrzymał opró+ 
żnioną katedrę astronomii w Cambridge. On. to, 
jsk może pamiętacie — równocześnie z p. Leve- 
rier odkrył planetę Neptuna; honor wszakże tego 
odkrycia ostatniemu się dostał, jedynie dła tego, 
że Adams nie ogłosił od razu swych badań. Jest 
on najznakomitszym astronomem: angielskim po 
Herszelu i Hind. Uniwersytet w Cambridge: upo- 
sażony w tćj chwili został znacznem funduszem 


rowali na ten cel 10,000 fat. 
Zagęszczające się morderstwa: właścicieli ziem= 


ton do wydania .surowćj „odezwy przeciw tak 
zwanym ?ibandmen, czyli towarzystwu ich tajne- 
mu składającemu się z katolików, wyznaczając zna- 
czne nagrody dla tych coby jego naczelników wy- | 
kryli, a kary ciężkich robót: dla sprzysiężonych. 
Przeciwne temu towarzystwu. ribandmanów . są 
rem przeniosła się z Windsoru na zimową swą 


jA Najważniejszą wtćj chwili wiadomoścą jest znaczony. Znany on musi być wielom z Wiednia z powrotem do Anglii. Królowa z rodziną i dwo- 


wcielenie Wschodnich Indyj do państwa W. Bry- 
tanii. Czyn ten wielki w dziejach świata bez przy- 
kładu i brzemienny w przeważne na przyszłość 
n»stępstwa, dokonany był uroczyście dnia 1 liato- 
pada. Od odezwy królowćj tego dnia do nejwyż- 
széj rady, do książąt, wodzów i ludu indyjskiego 
wydanćj, nowa poczyna się epoka przeznaczeń 
Hindostanu i na zawsze pamiętną zostanie w jego 
dziejach. Pośredni zarząd kompanii wschodnio- 
indyjskićj, zarząd nacechowany niodołęztwem lub 
piętnem ucisku zwinięty, a natomiast opieka bez- 
pośrednia korony rozszerzona nad krajem 1 na 
dwóchset milionową ludność różnych plemion. O 
ile ta opieka jest potężną i rozległą, samemi ty- 
tułami władczyni, która ją przyrzeka, już dość 
uderza; poczyna się bowiem rzeczona odezwa od 
tych słów: „Wiktorya z Bożćj łaski W. Brytanii 
i Irlandyi, tudzież kolonij i posiadłości ich w Eu- 
ropie, w Azyi, w Afryce, w Ameryce 1 Australii 
królowa, obronicielka wiary“. Qile zaś ta odezwa 
szczera i zasługującą na ufność, sama prostota jój 
słów, wolnych od najmniejszćj przysady i kraso- 
mowczćj ułudy, lecz wprost zmierzająca do przed- 
miotu i dla najpospolitszego pojęcia jasna, zrozu- 
miała, najpewniejszą jest tego rękojmią. Objawia 
od razu, że zmiana powyższa w polityce następu- 
je w skutek postancwienia lordów tak duchownych 
jak świeckich, i oraz reprezentantów narodu w I- 
zbie niżezćj. Pomimo objęcia najwyższćj władzy 
przez królowę, dawni jednakże urzędnicy kompa- 
nii we wszystkich wydziałach służby zatrzymują 
się na swych posadach;, wszelkie także traktaty 
zawarte przez Kompanią i zobowiązania ciężące 
na nićj królowa przejmuje na siebie. Druga część 
odezwy tyczy Się krajowców i ma głównie na ce- 


na nierozmyślność 2 rzecz spełniona. Nieuniewin= 
niam; potępiam, zwę świętokradztwem! Ale zaró- 
wno świętokradztwem zwę niedbalstwo i ciemną 
niechęć! Ostrożność niechaj będzie jak największa, 
ale dostęp powinien bydź ułatwiony, tym którzy 
go rzeczywiście do naukowych badań potrzebują. 
Pieniądze! niedołężne napisy i wyobrażenia co 
one znaczą? Tu Bolesław Chrobry i syny jego tam 
Bolesław; lecz teudao by Watydliwy, bo przebija tu- 
ra— tu Rościsław na złocie pięknie odbity ale co 
znaczy ten wodonosz?? A na wszystkich piastach 
Wojciech święty! patron męczennik. A jakżeż po- 
bożnie ta Kinga z swym mężem stoją : po bokach 
tego Świętego biskupa? A Łokietka dukat, jedy- 
ny dotąd znany! — prędzej białego kruka oba- 
czycie. . : 


Wszystko to, dobrze i „adnie, ale gdzie nasz 
sądecki : dubeltowy anyżek? dzie maczuga 1na- 
haj zbójecki?? 

Trudna rada! Między pogany niewypadało sta- 


|i Berlina, gdzie sprawował urzęd attaché 
poselstwach angielskich. 

Armada hiszpańska o którćj w ostatnim liście 
pisałem, podobno jest odwołana. Cesarz marokań- 
ski nie sądząc rzeczą roztropną, narażać się na 
wojnę, przyrzekł wynagrodzenie za okręt hiszpań- 
ski, który przed dziesięciu laty był przez korsa- 
rzy zabrany. Nie uląkł się on tyle wyprawy hi- 
szpańskićj ile ambicyi Francyi, która się chce na 
północnych brzegach Afryki rozpościerać i przy- 
czepiając się wszędzie dó wspólnictwa w wojen- 
nych wyprawach z których korzyść jaką odnieść 
można, nietylko całe ich powodzenie, lecz i wię- 
cćj sobie przypisywać zwykła. Dość przypomnieć 
tu sobie Sebastopol, Kanton, a teraz wzięcie Tu- 
ranu w Kochin-Chinie. 

W dzień obchodu rocznicy urodzin królowćj 
w mieście indyjskim Karachy, nieszczęsny zdarzył 
się wypadek. Podczas illdminącyi i przygotowy- 
wań robionych od sztucznych ogni, pękła raca i 
zapaliwszy inne nagromadzone w pobliżu mate- 
ryały palne, cały arsenał wyleciał w powietrze. 
Pięciu europejczyków utraciło życie i wielu kra- 
jowców. Gmach arsenału palił się się trzy go- 
dzin przy ciągłych explozyach bomb, kal i kara- 
binowych nabojów. Strata zasobów wojennych ma 
wynosić milion fst. 

Okręt „Ethiope* z pocztą afrykańską przywiózł 
| |OD f p ry ą przy 
nowinę, że „Niagara“ przybyła do Liberyi, ma- 
jąc 200 murzynów uwolnionych z brygu „Echo“, 
i że mieszkańcy tameczni upraszali kapitanów 
„Niagary“ 1 „Alecto“ o zasłanianie ich kraju od 
Francuzów zakupujących niewclników. Ks. Napo- 
leon powinienby przyspieszać rozstrzygnienie tej 
kwestyi przez Komisyę ną to przez niego wyzna- 


wiać szumówkę gdańską kminkiem zaprawną, boé 
to pijali ludzie gromiciele: pogan. Między wilko- 
my szewskie, krawieckie. albo między grube kon- 
wie miedziane, byłoby się mu ubliżyło. 

Szlacheckie krzyształy znowu byłyby się nań 
krzywiły; a między knlbaki? zbroje? Melmy? sza- 
ble? — skaranie boskie Z tym anyżkiem! komisya 
wystawy. uradziła chówźć ten skarb na sam osta- 
tek na wety! i dopiero teraz ito na żądanie wy- 
raźne pokazują: Sławną maczugę zbójcy Baczyń- 
skiego i nahaj opryszkow kolomyjskich. Wszystko 
nie lada ciekawości. i ; 

My zaś co składamy publiczność rądźmy jakby 
się tym, co nam przysłużyli się wystawą wywdzię- 
czyć , 

Jużcić: że się napracowali to widoczną z całćj 
wystawy głową i ręką pracowali, aby dzisiejszym 
przypomnieć czem byli starzy ojcowie. 

Za Qnych dobrych czasów niebyliby się ludzie 

ugo namyślali jak sobie począć i byliby naszych 
archeologów uczcili i podziękowali szczerze peł- 


pray 


Oranzemen składające się z protestantów. Qbadwa 
gą tajne i obadwa nie są dozwolone. W kraju 
gdzie dozwolona we wszystkiem jak“ największa 
jawność, tam tajność wcale niepotrzebna. 

W tym tygodniu nawiedzała Londyn gruba 
mgła (fog), jakićj nikt nie pamięta. Świece wśród 
dnia zapalano, a ną ulicach na parę stóp ledwie 
można było dojrzeć, tak że zwyczajne czynności 
dnia zostały przerwane. Wiele ztąd fatalnych przy- 
padków wynikło. W poniedziałek wieczorem po- 
ciąg przychodzący na stacyą w Hackney, w tej 
grubćj mgle, rozbił swą lokomotywę, trzy wago- 
ny pierwszćj i drugićj klasy, i skaleczył okropnie 
22 osób. Grubość mgły i ciemność niedozwalały 
dać tym nieszczęśliwym ratunku, co zwiększyło 
okropność téj katastrofy. 

Walii mu jutro (w sobotę) opuścić Berlin, 
rezydencyę do Osborne na wyspie Wight. 
Stambuł 28 listopada. 

(K) Nadzwyczajny poseł rosyjski zastał w Stambu- 
le dwóch dorastających dyplomatów, sekretarzy, 
pełniących obowiązki ambasadorów. Francyi i An- 
glii; obadwa rządy wiedziały jednak o spodzie- 
wanćj misyi księcia Menszykowa i o jéj celu, a ga- 
ginet St. James bez straty czasu wyprawiał z Lon- 
dynu lorda Stratford de Redcliff, młot Turcyi 
w chwilach zwyczajnych, w okolicznościach kry- 
tycznych ostatnia jéj nadzieja i podpora. 

Pięćdziesiąt blisko lat spędzonych w zawodzie 
dyplomatycznym, dokładna znajomość spraw ilu- 
dzi Wschodu i osobisty wpływ w Stambule na- 
znaczały reprezentantowi W. Brytanii główną rolę 
w oOtwierających się układach, które musiały sta- 
nowić o losie Turcyi i o pokoju Europy. Gabi- 
net francuski nietylko pierwszeństwem tem się nie 
zraził, ale nawet życzyć go sobie musiał. — | 

Francya ódnawiając przedawnioną kwestyę miejsc 
świętych, nastręczyła Rosyi wyborny pretekst 
do groźnych wymagań względem Turcy! 1 otwo- 
rzyła puszkę Pandory, z którćj roje złego wysy- 
pały sie na Państwo Ottom nów. W obec posła 
Francyi, Rosya w każdym nieledwie kroku mo- 
gła usprawiedliwić się danym sobie przykładem, 
tłumaczyć swoje postępowanie, postępowaniem 
niedawnem p. de Lavalette. Cesarz potrzebował 
wojny, ale by ja sprowadzić, winien był przeko- 
nać świat, że tćj wojny sobie nie życzy, że się jéj 
lęka prawie i że jeżeli ją przyjmie, to jedynie by 


wesprzeć słabych i nieopuścić sprzymierzeńców. 
Widział on po razy kilka przejeźdżającego przez 


nym „Willkomem * wielkiego kalibra pijąc ich 
zdrowie: w ręce samych przerzeczonych Waszmo- 
ści, którzy sobie uczciwie na wdzięczność i dzięki 
staropolskie zapracowali. Ale to tam nie moja rzecz 
wdawać się w te sprawy |... ] 

B. A. 
oF aes 


Sprostowanie Archeologiczne. 


W kilka słowach o Ornacie Kapituły Tarnowskiej, 
które to słowo szanowna Redakcyą Czasu, raczy- 
ła umieścić w odcinku Nru 276 r. b, wślizgnęła 
się z winy autora tych słów, znaczna omyłka: a 
to co do małżonka Katarzyny Tarnowskiej, córki 
Jana Amora kasztelana krakowskiego z Sygizmun- 
dy Gorajskiej. 

Katarzyna wcale nie była poślubioną Piotrowi 
Kmicie (drugiemu), wojewodzie krakowskiemu i 
marszałkowi wielkiemu koronnemu, bo tego żona- 


jazne nawet Państwa by je poprowadzić na obro- 
nę zagrożonego Stambułu. 

Francya na czas jakiś wyrzekła się pierwszego 
miejsca a p. de Lacour rzucony na nieznane 80- 
bie pole, straszony odpowiedzialnością, którą wy- 
padki ściągnąć nań musiały, krępowany Hoa 
cyami nakazującemi mu powolność względem re- 
prezentantów innych mocarstw, pacyficzne wzięcie 
się z ks. Menszykow i z Portą a przytem stoso- 
wanie się o ile można do postępowania lorda 
Stratford, pragnąc pokoju. szedł do wojny, cią- 
guiony na tryumf jak na ofiarę. nej 

Ambasador Anglii rządził się zwykle polityką 
swego gabinetu, o ile ta zgadzała się z jego wła- 
snym sposobem widzenia rzeczy. Wojnę uważał 
on za nieuniknicną i za potrzebną do rozerwania 
traktatów w Kajnardżi i Adryanopolu zawartych 
i do wciągnięcia Państwa Ottomańskiego pod o- 
piekę prawa publicznego Europy. Chociaż więc 
z innych wychodził zasad i do innego dążył celu, 
lord Stratford był wybornym reprezentautem u- 
krytych popędów polityki Cesarstwa. 

P. de Lacour działał stósownie do myśli lorda 
Palmerstona, który uławał przed światem, że jest 
gotowym do przyjęcia wojny, a w istocie rzeczy 
radby jéj był uniknąć, okupić się kosztem Turcyi, 
a nawet honoru Anglii. 

Turcy, którzy już rozpoczęli byli kroki wojen- 
ne w Azyi i nad Dunajem poczęli się lękać i lę- 
koć nie beż słuszności, by ich z krwią zimną 
niepoświęcono. Dyplomacya Wschodu w tradnych 
razach ucieka się do gwałtownych środków, przed 
któremi by się nie cofnął 'chyba Lmdwik XI. Flo- 
ta w Synopie wydana na ogień i zniszczenie, zmu- 
siła sprzymierzonych: do wejścia na morze Czar- 
ne i wywołała ów sławny list Cesarza do Miko- 
taja, który stał się rzeczywistym manifestem eu- 
ropejskićj wojny. 

o wpłynienia sprzymierzonćj floty, na morze 
Czarne, p. de Lacour, stał się niepotrzebnym ba- 
lastem utrudniającym bieg idących w zawody o- 
krętów. On który drżącą ręką zasłaniał zapały 
dział od gorejących lontów, nie był na swojem 
mi.jscu przy rozpoczynającćj się kanonadzie. Na 
karb jego niedecyzyi i owczesnego oporu zapisa- 
no katastrofę Synopy i na: osierocone miejsce przy- 
słano jenerała. Baraguey d'Hilliers, niemylną żywą 
gwarancyę szczerych chęci, dobrćj woli i energii 
Francyi w popieraniu zadecydowanćj wojny. 

_Fakt ten przewidziany oddawna rząd cesarski 
będzie mógł długo przytaczać jako ofiarę złożo- 
ną na ółterzu alliansu, jako ustąpienie wymaga- 
niom lorda Stratforda de Redeliffe. Pan de Ja Cour 
figuruje dziś w'senacie, ogólnym składzie zużytych 
zbroi i wyszczerbionych mieczów cesarstwa. 

Urzędowanie jenerałą Baraguey d'Hilliers mo- 
gło być tylko czasowem. Ambasada jego w Stam- 
bule tylko wstępem do naczelnego dowództwa 
w Krymio, lub na innym teatrze wojny. 

Kilkadziesiąt tysięcy Francuzów stanęło już lub 
spieszyło ku brzegom Tureyi. Nowe zastępy cze- 
kały rozkazu by wsiadać na statki. Liczba, wy- 


robienie żołnierza, znajomość wojennego rzemio- 


sfa u oficerów, zapewniły zaraz na wstępie nic- 
zmierną przewagę Francyi. Zwycięstwa, a nawet 
chwilowe niepowodzenie, mogły wpływ ten tylko 
ustalić, 

Godzina nowego politykowania jeszcze była nie 
przyszła. Jenerał Baraguey.d'Hilliers był amba- 
sadorem Francyi, ale głównie był reprezentantem 
interesów armii i interesów wojny. Głównem ie”; 
zadaniem było stać na karku niedołężnego Dy- 
wanu, zdobywać na nim środki do zaopatrywania 
wojsk, czuwać nad prowadzeniem wojny. 

Jenerał Baraguey d'Hilliers jest pięknym typem 
rycerza, typem tak rzadkim w dzisiejszćj francu- 
skićj armii. Otwarty jak dziecko, niecierpliwy i 
gwałtowny z cywilnymi, jak zwykle stary żoł- 
nierz okryty ranami, który sekretarza ambasady 
mniej poważą od ordynan:a podoficera. Nieubła- 
gamy jak szyłdwach, uparty jak kozioł. Ktokol- 
wiek spojrzał raz na tę marsowatą postać, białą 
głowę, na oko pełne ognia i dobroci, na rękaw 
co 'wisiał pusty z ramienia, poważał go, ufał mu 
i radby go był módz pokochać. 

Służba w ambasadzie prowadzoną była jak 


mi według Orzechowskiego, były: jedna'Anna hra- 
bianka z Górki, wojewodzianka Poznańska; po- 
wtórną: Barbara Herburtowna Dobromilska, obie 
bezdzietne.. NW a 

Córkę atoli Sygizmundy z Gorajskich, Katarzy- 
ną Tarnowską, poślubił Stanisław. Kmita Sobień- 
ski pan na Dubiecku, a ruski wojewoda; zm. 1509. 
Tem samem była ona Katarzyna matką wyżej 
wpomnianego Piotra Kmity, wojewody. krakow- 
skiego i maszałka w. kor. ( drugiego) pana na Wi- 
śniczu i Lesku, zmarłego 1553 r. 

To było do sprostowania, A dodać należy że Si- 
gizmunda :z Gorajskich, dobra Szczebrzeszyn zwa-. 
ne wniosła w dom Tarnowskich. 


8 grudnia1858 r, Ki... 


1 a a KOWARY 


CZAS z Piątku 17 Grudnia 1858. 


w głównćj kwaterze. - Sekretarze, tłumacze, cała 
czereda arzędników zawikłana w tradycyjne sza- 
chrajstwa ;z negocyantami Pery i <dygnitarzami 
Porty, poczuła żelazną rękę starego wojaka. 
Niedawno jeszcze p; de Lavalette powtarzał, żę 
nie może być nigdy pewnym, czy słowa i inten- 
cye jego oddane będą wiernie ministrom Francyi, 
żalił się, że bamkierowie i kupcy europ<jscy gor= 
liwszych mają współpracowników w urzędnikach 
ambasady (swych zięciach, szwagrach i powino- 
watych) niż rząd który ich płaci i ambasada któ- 
ra im rozkazuje. d 
Jenerał słuchał raportów o wskazanych godzi- 
nach, oznaczał przeciąg czasu, w którym interesa 
ukończone być winny; gromił, karał i prowadził 
à la baguette urzędników ambasady. Ministrowie 
tureccy spraw odwlekać nie mogli, drogoman fran- 
cuzki wyciągał śpiących z pościeli „ czekał w do- 
mach ich i noe całą ale bez odpowiedzi nie wra- 
cał. Statki, amunicya, działa, namioty, żywność, 
tysiące artykułów, których na razie nie podobném 
było, sprowadzić z Francyi, wychodziły z Bosforu 
pędzone groźbą ambasadora, szybcćj niż najpo- 
myślniejszym wiatrem, m turecki minister wojny 
nieuk i przedajny, leniwy wzwyczajony do łupie- 
ży i samowoli, manewrował na komendę jenerała 
ambasadora jak dywizya gwardyi na marsowóm 
olu. 
Ę W kwestyach politycznych jenerał był podobny 
do statku podpalacza (brulót) grożącego wysadze- 
niem w powietrze i cudzych i swoich okrętów. 
Rząd francuzki spodziewać się nie mógł, by z tego 
rodzaju negocyatorem nawet przechodnie zajścia 
ułatwione być mogły. Liczył on raczćj na to, że 
koledzy piorunowego ambasadora na sprzeczki na- 
rażać się niezechcą, wiedząc, że ladą nieporozn- 
mienie poprowadzi do wybuchu, i że wybuchu je- 
nerał się nie lęka. E U. T 
Jenerał B. Q'Hilliers czekał niecierpliwie chwili, 
w którćj użyty będzie na czele armii, a rząd fran- 
cuzki wyglądał obrotu wypadków w Krymie na 
teatrze wojny, by wyprawić do Stambułu dyplo- 
matę z rzemiosła. at y 
Cesarz wepominuł i głośno i częst o instruk- 
cyach, które nakazywały ambasadorom Francyi u- 
przedzającą. powolność względem lorda Stratford, 
logiczróm następstwem publiczność uważała te za- 
pewnienia za zamówienie sobie odwetu przy. spo- 
sóbnćj chwili. Jak przezorny narzeczony groma- 
dzi i rad zaciąga w regestr wydatki i słuszne czy 
niesłuszne urazy, by je przypomnieć ulubionej 
swćj, jeżeli się trafi korzystniejsze małżeństwo, 
tak Francya od początku aliansu zaznaczała da- 
wane dowody cierpliwości i poświęcenia, by je 
z czasem gorzko wyrzucać i podnieść do wysoko- 
ści narodowćj obrazy. 


jeszcze szczęśliwie poszło. 


500-złr. m. k 


zwał Presse „dziennikiem kłamstwa i prostytucyi“, 
korespondent wiedeński do Preussische Zig powia- 
da, że w samćj rzeczy sąd świecki może skazać 
księdza, lecz wykonanie kary należy do władzy k.» 
ścielnćj, czy zaś ta władza wykona karę lub nie, 
to od jój woli zależy. Sąd krajowy wprawdzie przy- 


prawdziwości twierdzenia swego co do dziennika 
Presse. 

— Allg. Augsb. Ztg. podaje w liście z Wiednia 
przypuszczenia eo do dalszych stósunków przyja- 
znych między Austryą i Rosyą. Opierają się one 


remu, jak to już pisaliśmy, przypisywano cele po- 
lityczne. Korespondent rzeczony pisze w tćj mierze: 
Jeżeli niemylą pozory, to przyjdzie zwolna do zbli- 


Rosją, a byłaby to najpewniejsza rękojmia pokoju 
europejskiego. Król saski 'niał ofiarować usługi 
swoję w tym względzie i już pierwsze kroki po- 
czynić. Podróż posła saskiego w Paryżu p. Seeba- 
cha do Petersburga, ma być w ścisłym związku 
z tym zamiarem pojednawczym, gdyż dyplomata 
ten jako zięć kanclerza rosyjskiego hr. Nesselrode 
w bliskich zostaje stósunkach z znakomitszemi o- 
sobami w Petersburgu. Do dalszego prowadzenia 
téj sprawy uda się do Petersburga bar. Werner 
podsekretarz stanu w, miuisteryum spraw zagrani- 
cznych, któremu przypisują inne jeszcze cele ani- 
żeli odnowienie traktatu handlowego austryacko- 
rosyjskiego, odnowienie. bowiem tego tr. ktatu nie 
podlega ani z jednéj, aui. z drugićj strony trudno- 
ściom. Do tego wszystkiego dodają jeszcze, że no- 
wy poseł rosyjski w Wiedniu p. Bałabin. z szcze- 
gólną uprzejmością był przyjęty nietylko przez hr. 
Buola, ale i przez całe wyższe towarzystwo, które 
pospieszyło oddać mu wizyty. Korespondent Gaze- 
ly augsburgskićj pisząc to wszystko nieręczy ża zu- 
pełną prawdziwość, lecz opiera swe doniesienia na 
pogłoskach, mniema jednak, że jest w tem choć 
część prawdy. : 
Królestwo Polskie. 
Gazeta Szląska z 14 grudnia zamieszcza w kształ- 
cie korespondencyi mżby z Warszawy, datowanćj 
12go t. m. odpowiedź na nasz artykuł w Czasie z 
10go t.m. Mówimy: wkształcie listu niby z War- 
szawy, gdyż to się późnićj jasno okaże. Ten kore- 
spondent szląsko-warszawski omija milczeniem głó- 
wny zarzut uczyniony przez Czas z 10go t. m. nie- 
którym dziennikom niemieckim oraz: agencyi Ha- 
was, iż nietylko przywłaszczają sobie artykuły i ko- 
respondencye Czasu tyczące się spraw polskich — 
o co mniejsza - ale tłómaczą je i przerabiają bez zna- 
jomości języka i rzeczy, przekręcają mylnie i ze złą 
welą. "Truduo' bowiem byłoby ten zarzut odeprzeć 
w obec oczywistych dowodów. Występuje tylko 
przeciw naszemu twierdzeniu, iż zaden z dzienni- 
ków niemieckich, prócz niekiedy Neue Preus. Ztą 
nie posiada autentycznych korespondencyj z Polski. 
Przyznając ów korespondent szląsko-warszawski, że 
Czas zna sam dobrze Królestwo Polskie i jego spra- 
wy, że ma w tym kraju licznych i fachowych ko- 
respondentów, twierdzi, że jedna z gazet szląskich, 
a mianowicie Schlesiche Zig ma korespondeńta 
w Warszawie, jakkolwiek nieudolnego. Dziękujemy 
korespondentowi za pochwałę, a buduje nas jego 
skromność. Lecz właśnie ten list jego. z nadpisem 
NF i 12 grudnia“, aret na LAK 
„mi i na postawieniu przeciw niej- ja-|kuł Czasu z 10go t. m. jest najbliższym dowodem 
RANGA faj na. utworzeniu. w Austryi naszego twierdzenia, pomijając już inne. „Czas z d. 
korporacyi ludzi najrozumniejszych, która nada pati- |10go -t. m. był rozdany w Warszawie dopiero 13g0; 
stww intellekiualną przewagę W Europie. Autor tymczasem ów korespondent do Sche Zig już 12g0 
jest przeciwnym systemowi repre:entacyjnemu jako |t m. odpowiada z Warszawy ‚na artykuł w nim 
prowadzącemu do zatargów między rządem 4 rzą |zamieszczony, a przeto wcześciej zanim ten numer 
dzącymi, lecz chce, aby jak się odbywały zgroma: | Czasu. ukazał się w Warszawie. Wprawdzie w Wro- 
dzenia nauczycieli "_ filologów, lekarzy i badaczy |eławiu był już w d. I2ym Czas z lOgo t. m. Niech 
natury itp; zgromadzali: się ludzie wszelkich umie-|sama redakcya: ‘Gazely Szląskiej wyciągnie z tego 
jętności, wszelkich zawodów, i tym sposobem pod-|wniosek, co do autentyczności jéj korespondencyi 
nosili naukę, wiedzę , Światło, rozum publiczny— | Warszawskiej, co do miejsca pobytu: korespondenia 
niedołożył tylko. autor. i szkolarstwo, które samo który jéj przesyła listy datowane z Warszawy, a 
jedno kwitło rzeczywiście na. zgromadzeniach po: który nie wie nawet, iż Czas rozdawany jest w War- 
dobnych dotąd w Wiedniu aż Yai W w Krakow ze*niej w trzy dni po swem wyjściu 
; zapewne, aby dowieść, na jak ni- owie, i 
ia R, lra i wytrawności muszą się] Co się tycze innych listów tegoż korespondenta, 
znajdować pisarze  publiczni tam gdzie autor po-|prosimy redakcyę Gazety Szląskićj porównać: list 
w iszćj broszury liczonym jest do rzędu pierwszych |jego z nadpisem „Warszawa w początku grudnia“ 
li TY: n |zamieszczony w Schlesische Zig z 10go grudnia, 
5 Gaż wiedeńs. donosi z Rzymu: JCW. Arcyks. |który jest skróceniem listu naszego korespondenta 
Karol Ludwik a wraż z nim cały dostala. dlon cAn Bi z lgo grudnia, zamieszczonego w Cza- 
Š i ielki łaską. bożą uchro- į st f n 
niy nisz cia, Giy Bowiem Artykiąż w d [pisem „Warszawa pg atopada", zamieszczony 
T b. m. w bazylice. $ Piotra modlił się, konie_po-|w Schues. Zig z 30 listop, a będący przerobieniem 
jażdu“ jego nagle się” na placu "rozbiegały: mimo | listu korespondenta naszego z Warszawy z 20 listop., 
całój zręczności: woźnicy i wysileń jego nie dały się M inaen W Czasie z 21 listop. Idąc tak. dalój, 
Powstrzymać,- Jecz..coraz „bardziej się zuchwaliły, | moglibyśmy kaskaząć w Gazecie Szląskij cały szereg 
nareszcie stanąwszy dęba przewróciły powóz z ta-j listów tego korespondenta z nadpisem-„ Warszawa“ 
ką siłą, że go pogruchotały. Nieszczczęśliwy wożnie lub Rotere 5.8 », przerobionych i skróconych z na- 
ca mocno jest poraniony, mówią że złamał rękę |szych artyku W i *orespondencyj, (wprawdzie prze. 
w przegubie. Konie z przodkiem powozu poszły |rabianych ti ść bez _złój woli, winniśmy. oddać 
w uiicę. Borgo i na oślep wpadły pod zamkiem św. łte e | aby udowodnić redakcyi Gaze- 
Anioła _w_dół głęboki wypróżniony właśnie z po- Į ýy SONA 3 mistyfikuje ten jej korespon- 
wodu naprawy wodociągów. Kiedy Arcyksiąże wy- |dent, jeżeli rzece wiście istnieje. W każdym. razie, 
szedł z kościoła, już było po wszystkiemu i tylko |istnieje on gdzieś bliżćj Wrocławia aniżeli w War- 
smutne następstwa tego przypadku zostały wido- |szawie; gdyż zwykle dwą lub trzy. dni upływa mię- 
cznemi._Gały_Rzym jest uradowany, -A Wszyscy lu- dzy wyjściem Czasu w Krakowie, a pojawieniem 


Wiedeń 15 grudnia. Dzisiejsza 0. D. Post po- 
daje w naczelnym artykule swoim ustępy z pi- 
Semka p t. „Położenie i zasoby Austryi* którćj 
autorem. jest. zydor Heller. . Od niejakiego czasu 
pojawiają się rozmaite recepty na polepszenie obe~ 
cnego stanu bądź całćj Europy, bądź jednego z jéj 
państw, na rozwiązanie tćj : lub- owćj zawikłanćj 
kwestyi. Niepowołanym tym lekarzom dyplomaci u- 
rzędowi nie wytaczają procesn o fuszerstwo , cza- 
sami tylko policya kładzie ambargo na dzieła ich, 
jeżeli radzą używać heroicznych środków. Broszura 
wzmiankowana: nienależy do; tego rodzaju niebez- 
piecznych lekarstw, owszem jest oną tak niewin- 
ną jak pomady do rośnięcia włosów lub kosmety- 
ki ha odmłodnienie. Broszury tćj nie mamy pod 
ręką, ale z tego jaż co -0. D: Post- znićj przytacza, 
łatwo zdać sobie sprawę, jeżeli hiero jó całości. to 
przyńajmnićj o stanie politycznej wytrawności jéj 
autora. Broszurą jego ma podać Austryi Srodki ró- 
wnoważące. „przewagę Francyi w we Środki 
te nie zasadzają się ani na sile militarnćj, ani na 


dzie pobożni dziękują Bogu, że to nieszczęście tak 


>= JCM. Cesarz Ferdynand przeznaczył na dó- 
kończenie budowy kościoła w Solce na Bukowinie 


— Zi powodu artykułu Prager Zig (patrz lzas 
N. 286) o procesie wytoczonym przez p. Zanga re- 
daktora wiedeńskićj Preśse przeciw X. Brunnerowi 
redaktorowi Kórchenzeitung, za to, iż ten ostatni na- 


pozwał X. Brunnera, a ten oznajmił, że dowiedzie 


na wyjeździe bar. Seebacha do Petersburga, któ-. 


żenia się napowrót stósunków między Austryą a |Będ 


t. m; daléj, list swego korespondenta z nad- 


się w Gazecie Szląskićj listu przerobionego z jego 
artykułu, przeciąg wystarczający aż nadto dla doj- 
ścia Czasu do Wrocławia, ale niedostateczny aby 
Czas mógł dojść do Warszawy a urywek z niego 
przepisany tamże dostał się do Wrocławia. 

Lecz, powtarzamy tu cośmy w Czasie z 10 t. m. po- 
wiedzieli, nie idzie nam już, że gazety niemieckie a 
między innemi szląskie biorą listy nasze bez wymie- 
nienia źródła. Niech je sobie przywłaszczają, ale 
niechaj ich nie przekształcają! Wprawdzie na ten 
ostatni zarzut zasługuje najmnićj Schles: Zig; nie za- 
rzucamy jćj złój woli, a ten zarzut odnosi się do 
dzienników hamburgskich szczególnićj zaś do Ga- 
zeły Augsburgshtićj która z najpoważniejszą miną 
wypowiada największe niedorzeczności o Polsce, 
zwracając na nią nienawiść swoją do całego ple- 
mienią słowiańskiego. Gdy jednak Szląska Gazeta 
i jéj korespondent przyznaje, że Czas zna należy- 
cie sprawy polskie i ma licznych a dobrych z ró- 
nych stron z Królestwa Polskiego korespondentów, 
co zresztą w dzienniku polskim jest rzeczą bardzo 
prostą i naturalną; czyż nie sumiennićj a nawet 
korzystnićj byłoby dla samćj Gazety Szląskićj tłu- 
maczyć wprost dosłownie z Czasu artykuły i kore- 
spondencye o sprawach polskich, niż je przerabiać. 
tdąc z dzienników niemieckich najbliższą Krako- 
wa, uprzedziłaby wszystkie tem tłumaczeniem; inne 
gazety. niechcąc powtórnie tłumaczyć, trzymałyby 
Schles. Ztg aby z nićj czerpać doniesienia z Pol- 
ski; a tąk dostarczając dziennikom niemieckim wia- 
domości z kraju będącego dla Niemiec „terra in- 
cognita“, większe miałaby wzięcie niż sobie spra- 
wić zdoła przerabianemi nieudolnie, jak sama wy- 
znaje, listami z Warszawy. 


Kronika miejscowa 1 zagraniczoa. 

Kraków 16 grudnia. Przed kilku dniami żaląc się na nie- 
regularność tutejszego zegari ratuszowego, przypuszczaliśmy, że 
zegarowi temu może już niepodoła sztuka zegarmistrzowska. 
Zarzut zamieszczony wczoraj w inseratach „Czasu* dowodzi, że 
dwie inne przyczyny są- tego powodem: naprzód niska zapłata za 
utrzymywanie zegaru w porządku, i to jakoby dla braku fundu- 
szów miejskich, powtóre, że nie chrześcianin, lecz żyd nakręca 
i reguluje zegar. Co do' fnnduszów, te nie są nam znane, więc 
o nich sądzić niemożemy; być może że pp. zegarmistrze tutejsi 
lepiej są obeznani z budżetem miejskim. Mniemamy wszelako, 
że gdy miasto może ponosić. znaczne: inne wydatki, toby je stać 
powinno na opłatę zegarmistrza regulującego zegar miejski. Nie 
rozumiemy jeduak powodu przytoczonego przez podpisanych 
pod inseratem pp zegarmistrzów, iż zegar dla tego źle idzie, 
że go reguluje starozakonny. Nierozumiemy co za związek mo- 
że mieć naprawa zegaru z wyznaniem religijnem ?, „Gdyby po- 
wiedziano, że ten kto zegar reguluje, nie zna się na swem rze- 
miośle, to co innego, lecz czy on żyd czy chrześcianin, to by- 
najmniej nie wpływa na regularność zegaru. + 

— Sądy pruskie przyznały mężowi prawo rozpieczętowania 
i cżytanią listów przez żonę jego do obcych osób pisywanych. 
Przed parą laty pewien podejrzliwy małżonek przejął list żony 
swojćj i na zasadzie bardzo wyraźnych w nim zeznań zażądał 
rozwodu, który też otrzymał. Następnie jednak wytoczono o- 
wemu rozwodnikowi proces o naruszenie tajemnicy listowćj, i 
sąd pierwszćj instancyi uznał go winnym i na karę pieniężną 
skazał. Sąd apelacyjny uznał go wszelako niewinnym; przeciw 
czemu prokurator odwołał się do sądu najwyższego, który wy= 
rok apelacyi: potwierdził, W pobudkach uwałniających, sąd naj- 
wyższy orzekł: iż mąż ma prawo otwierać listy żony swojćj 
na mocy służącćj mu władzy mężowskićj: i rządów domowych, 
że ma prawo żądać nawet wydania sobie listów przez żonę je- 
go pisanych, choćby takowe już z domu jego wyszły. 

— Na północnćj kolei londyńskićj na stacyi Hackney wpa- 
dły na siebie dwa pociągi w d.-6 b. m., w'skutku czego około 
80 osób jest. tanionych, a niektóre z nich niebezpiecznie. 

— Donieśliśmy już o wykryciu głównego sprawcy kradzieży 
w zamku królewskim w Berlinie; teraz wiadomi są już jego 
spólnicy i przyznali się do winy. Policya z różnych okoliczno- 
ści wnosiła, «że kradzież popełnioną została 4g0 w nocy, i że 
najmnićj dwóch ludzi mogło ‘do: nićj należeć, "z których jeden 
Musiał być ze służby zamkowćj, a drugi złotnik, albowiem roz- 
łożenie zastawy srebrnćj na części okazywało, że biegły w sztu- 
ce i opatrzony w narzędzia mógł to tylko wykonać. Podstawa 
bowiem zastawy stołowćj, jako nader ciężka została nietkniętą. 
Rozciągnąwszy więc baczne oko na ludzi zamkowych, policya 
przekonała się, że 65-letni sługa Rudolf, ojciec licznćj rodziny, 
był niedawno jeszcze w kłopotach pieniężnych, a w tych dniach 
pospłacał długi i znaczne czynił wydatki, tudzież, żę w pobli- 
skićj piwiarni widziano go z pewnym człowiekiem i że miał bi- 
let bankowy ma sto talarów. Wzięty pod śledztwo Rudolf na- 
przód się mięszał w zeznaniach swoich, ale zagmatwawszy się, 
przyznał się do wszystkiego. Spólnika jego wykryto następnie, 
a potem i przechowywacza żyda, lecz ten zbiegł przed areszto- 
waniem. Znaleziono wprawdzie część skradzionego srebra i zło- 
conych ozdób, ale jaż przetopione, straciły całą swoją wartość 
artystyczną, która była o wiele większą niż wartość metalu. Za- 
stawa bowiem ważyła 300 funtów i wartała na srebro około 
9000 talarów, robota zaś kosztowała 16,000. talarów. 

Dodatek tygodniowy Nr. 50 przy „Gazecie lwowskićj* zawiera: 

1. Wacław Hieronim Sierakowski, starowierny pasterz z XVIII 
wieku przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. Stan zdrowia Wa- 
cława. Pięćdziesięciołetnia rocznica wyświęcenia jego. Regula- 
cya kapituły zapowiedziana.  Obsadzenie Szufraganii po śmierci 
Glowińskiego:" Kaznodzieje' przy: katedrze lwowskićj.. Delegaci 
z kapituły do Wiednia. Okólniki z doniesieniem śmierci Tade- 
usza hr. Dzieduszyckiego i Jerzego Mniszcha. Parafia erygo- 
wana w Markowie. Poprawki w katechizmie szkolnym. Opac- 
two Tynieckie przyłączone do osoby Sierakowskiego. Wezwa- 
nie duchownych na kongregącyę do Dunajowa. Sprawa ze słu- 
gami po domach żydowskich, Wyjazd! Wacława do Lwowa. 
Ostatnie chwile. przedśmiertne Wacława: List do króla polskie- 
go. Śmierć Wacława. Akt ostatniego wóli jego rozporządzenia. 

2; Żupy solne w Galicyi i na Bukowinie. Wywóz i przedaż 
goli we wrześniu i październiku 1858—1857. 

3. Ważność Dniestru dla Galicyi, jako drogi. wodnćj handlo- 
wéj. (Dokończenie), 

4. Czerepin, Dokument z roku 1410. Andrzćj Czuryło prze- 


o 


daje przed urzędem starościańskim Ostaszkowi z Dawidowa wieś 
Czerepin za 100 grzywien, 


SPRAWOZDANIA 
2 posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie. 

Dnia 10 grudnia. Trudniący się lekkim zarobkiem Marcin B. 
z Wadowskiego; wszedł +b. r. podczas jarmarku w Biały do 
sklepu bławatnego R., gdzie ściągnął dwie chustki dnże i dwie 
mantylki, razem wartości 12 złr. Ukrywszy je pod górnicę zdą- 
żał: do: pobliskićj wikliny. Subjekt handlu spostrzegłszy kradzież 
i óddalającego się złodzieja, wybiegł zanim, a dognawszy go, 
przywiódł napowrót do sklepu, gdzie podczas szamotania się, 
Marcin Bs; ukąsił go w palec, przytem w obecności obcych o- 
sób zelżył właścicielkę handlu wyrazami uwłaczającemi -jéj hono- 
rowi. Gdy uwiadomieni o kradzieży żandarmi nadeszli, Marcin 
B. wzbraniając się iść z nimi, lżył ich również jakoteż i cały 
e. k. urząd powiatowy, do którego odstawiony został. Dziś 
przed sądem tłómaczył sie, że co się tyczy obelg, nie pamięta, 
czy takowe miotał, albowiem był pijany. Okoliczność ta jednak 
niesprawdziła się. 

Gdy c. k. Prokurator wniósł, ażeby go sąd uznał winnym 
zbrodni kradzieży, tudzież przestępstw przeciwko bezpieczeństwu 
ciała, honoru i publicznym ustawom, i za to na rok ciężkiego 
więzienia z zaostrzeniem skazał, Marcin B. widząc, że źle, u- 
dał się w pókorę i wyliczając wszystkie czynione mu w świa- 
dectwach moralności zarzuty, przyrzekł, że się ich więcćj nie 
będzie dopuszczał, i tak mówił: nie będę kradł, pił, próżnował, 
włóczył się, żandarmom się opierał; będę pracował, ojca ma- 
tki słuchał, nie będę kąsał;! obrażał, żył ete. Sąd wydał wy- 
rok według wniosku c. k. Prokuratora. 

Następnie osądził sąd zbrodnię publicznego gwałtu: Edmun- 
dowi R. respicyentowi e. k. straży skarbowćj, dano znać że 
Marcin S. włościanin z Babic ukrywa u siebie dwie cudze kro- 
wy, które do Prus przemycić zamierza. Dowiedziawszy się o 
tem, respicyent rzeczony poszedł do tegoż wieśniaka w celu za- 
brania tych krów do urzędu cłowego. Marcin S. jednak nie- 
chciał mu ‚tego dozwolić, ale owszem nastającemu opierał się 
przemocą. © Gdy ten bowiem ujął krowę za powróz, Marcin S. 
mu ją wydzierał, żona zaś jęgo nożem powróz przerznęła, po- 
czem dając nóż mężowi wzywała go żeby nim przeciwnika 
przebił, Marcin S. ograniczył się tylko na tem, że respicyenta 
trzymającego teraz krowę za rogi 'w palec skaleczył, a spo- 
strzegłszy że temu drugi c. k. strażnik w pomoc idzie, puszcza- 
jąc krowę, pochwycił go za obie ręce i u jednćj palec mu wy- 
kręcił. 

Oskarżony tłómaczył się tylko tem, że krowy były jego wła- 
snością i tylko przez złość został w podejrzenie wprowadzony 
o zamiar przemycenia. Okoliczność ta nie mogła mieć jednak 
żadnego wpływu na istnienie czynu przyznanego, którego dopu- 
ścił się na urzędniku urząd swój sprawującym. Sąd uznał go 
więc winnym zbrodni gwałtu publicznego, popełnionego przez 
zerwanie się na urzędnika w czasie pełnienia służby, i skazał 
go na 4 miesiące więzienia zaostrzonego postem dwa razy w ty- 
dzień. 2 M.K. 
ZEE EZ a 


Przegląd polityczny. 


ŚBeposze łebcyraficzne . . . 

Turyń 14 grudnia. Wszystkie tutejsze dzień 
niki zapowiadają otwarcie Iżb w dniu i6 stycznią,, 
W „Nizzy „oficerowie piemonccy zamyślają wypra- 
wić bal na cześć oficerów rosyjskich tam przeby- 
wających; na balu tym będą podobno i członko- 
wie panującćj familii rosyjskićj pod ten czas tam, 
obecni. Zajścia w Grenui rozmaicie są. przedsta-. 
wiane, a jak się zdaje, przesadnie, i burdasta ulis: 
czna nie jóst zapewne demonstracyą polityczną za 
jaką ją przedstawiano. 


Dzienniki frankfurckie donoszą, że p. Biilow dzi- 
siejszy poseł duński przy Związku niemieckim, 
przeznaczonym został na ministra holsztyńskiego. 

W. Książę Konstanty miał przybyć w tych dniach. 
z Piemontu do Tulonu, i udać się. do. Paryża. 
w odwiedziny do Cesarza Napoleona. 

Wymieniliśmy już ' o okólniku gabinetu turyń- 
skiego do swych ajentów dyplomatycznych w przed+ 
miocie zajmującym głównie w tój. chwili umysły, 
to jest położenia obecnego Włoch «i-stosunków 
Piemontu do Austryi. /ndep. belge utrzymuje dzi- 
siaj, że noty podobnój nie było, lecz do pogłoski 
o nićj, dało powód zapytanie dworów europejskich 
przez swych. reprezes.tantów. w. Turynie, jakieby 
rząd sardyński miał widoki względem Liombardyj. 
Odpowiedź ustna hr. Cavoura miała być w tym du- 
chu, że zupełnie uspakaja co do zamiarów Pie- 
montu; lecz: mocno jest niepokojącą ze względu na 
usposobienie umysłów we Włoszech i przyszłe wy- 
padki, jeżeliby nie przedsięwzięto kroków mogą- 
cych zmienić obecne położenie. Nie należy się dzi- 
wić tój odpowiedzi p. Cavourą,. bo wszakże już 
na: kongresie paryzkim hr. Cavour jako pełnómo- 
chik sardyński, w tym samym zupełnie odzywał 
się duchu. dam 

Mimo rozstrzygnienia przez konferencyę sporu 
granicznego między zarnogórą a Turcyą, który 
to jednak wyrok dotąd ogłoszonym urzędowo nie 
został, —na granicach czarnogórskich panuje nie- 

okój, Czarnogórcy obawiają się napadu  turec- 
kiego w powiat Grahowa, a Łukasz Wukałowicz 
naczelnik Słowian hercegowińskich, (którzy siłą 
oparli się. nadużyciom miejscowych władz turec- 
kich), obawiając się atr ku ze strony Turków zgro- 
madzonych pod Trebinią, zgromadził zbrojnych 
Hercegowian w Draccia. Parowiec „Sylistrya* wy- 
sadził 30go listop. na brzegi dalmackie oddział 
wojsk tureckich z dwoma działami. Niewiadomo 
czy oddział. ten przeznaczony jest na wzmocnienie: 
wojsk zgromadzonych pod (rebinią w Hercego- 
winie, czy też ma połączyć się z korpusem dziń-: 
łającym w Bośnii przeciw powstańcom. 
5, 

Antoi Młobmkzowsk! Redąkżor odpowiadsi=luy 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy 


(w nowój walucie austryackiój). 


Mraków 16 grudnia. 


Banknoty polskie za 100 zł. now. « « : złp. 
Ruble obrączkowe agio + > - * * * .... 9 8 
Talary pruskie za 150 sł. NOW. » «+ + . so | 984 | 98 
Owancygiery « » « s + * * * * * * * o atl. — — 
Półimperyały rosyjskie . +» *« * * + + « . a. | 8 34 | 8 24 
Napoleondory 20 fr. « + * * * + + + + - ` 20 | 8 10 
Dukaty hohnd: ważne. > - s + « e e + » ś 78 | 4 69 
„  austryackie + + + + + + + 2 6 0 9 79 | 470 
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „ |85 — |84 30 
Ob © inaran. w kT » | 833 
Pożyczka narodowa z r. 1854. . . . « . 
zastawne olskie z kuponar aiarad 88 
wwiedoń 16 grudnia. (telegraf.) 
Augsburg o o « «a s e a e 0 00 8 > 
Hamburg .......... ó.. wee 
Londyn , e s.. « o o,» aS aaia LSA 
aryż ARUTAS A DV. Q „0.0. 0 . . 
Agio od złota. . « « « « see 4332 
59, MGM: 3 «006 66 4.0 6 0 6-6 
WE race Gie: Ga sca STADRG ieS 
sd s aż zabolść sua n ae pion 
Kocie Za oki erene eO „a € „0 . 
Losy s r. 1834 „ i « « « » 4 + » + . 
s a 1839 "SIE o, axet s 
2 a MODA. «osa sin TóW wyjatsitye 
Pożyczka narodowa 5%, « e » » ee » » + 85 80 
Obligacye indemnis. galic.. . o . « + + » + — = 
Akcyc Bankowe . « e ss « « « s e » * wef 978 — 
„ kredytu ruchomogo. - « 6 « s * * » 246 — 
a. koloi franousko-austrynckich . « s + » 257 80 
kolei pólinocnéj . » + » s ens e o» 1713 — 
lwów 13 grudnia. 
Dukat holenderski . . » » e » o o Kuaża 36 | 4 32 
» pampan a r S . 38 LA 
Półimporyał rosyjski . « « + » + + ... 56 
Rabel oli teroz! .raltrma WIGOISAI ots 32 | 1 31 
Talar ADS das oh dharmo 46 29 |127 
otówka polska . . . « « « « « » o 8i;/ 1 7 
zastawne galio. bog kupor.. « . s.o 79 50 |79 20 
hre Areaan mwaane na A 36 |80 5 
Pożyczka narodowa bes kupón. . sesso 81 45 |81 — 
Warszawa 10 grudnia, 
Półimperysły . « « « « « « 6 s + o o Fublij— — | 5 45 
Obligi skarbowe . s s « se » » eisien p 194 22 |= — 
OR o © © + 2 0 © © 0 o — | "5 
Listy sastawne OKTOÓBM < © e « s e rabli |14 69 14 67 
kupon » « « s s see > ..| = |= 
Wroelaw 11 grudnia. 
Banknoty austryackie . « « « » o . o „ [1035 | — 
Polskie bilety bankowe . . « « « +» « s 8 90} — 
„ listy zastawne .„ « « « « » < « „| 88} — 
Posnańskio listy zastawne 4%. s « + e o „ | 994 — 
a Ba la » .... o 883 m 
Oblig. kolei Krakoonlęsk. o o - . - - - ESR |= 


Wiadomości handlowe i przemysłowe 


Wroclaw 13go grudnia, Dziś praktykowano ceny nastę- 
pne: sa 1 szefel pruski (przeszło 14 garnoy) groszy srebr- 
nych pruskich (po 5 cent, w. a). 


A kroin cry 
Pszenicy białój . « « « « « » » « 96- 5 
ż A Ki A aa o 85- 96 65 57 
„” na gorzolnią . . . - . - 50 45 40 
Żyta . e o s MEZA OD 58- 61 m. 53 
J BBIĄ «ie erie wii 1 0 + 46-52 4 36 
rt ONE A ZPYFÓCY TĄ OAI 40- 43 38 33 
Grocha . . « « « « « *« * : * » 80- 88 75 70 
Racpika”. 6. 2000.07.01 129 125 120 
Rsopaku ozimogo . . -« s» « + — fhi — 
„  jarego s « « « + + + + » 90 80 — 
Ceny nasienia koniczyny %a 1 cen- 
tnar cłowy (89'/, funtów wiedeń- 
skich) talarów pruskich (po 1'57 
wał. perit r Sj 13) 
orwon wnój. + e » » » » » o = 
i 3 śą Ta w 06 G. aż 16) 15 144 
NA ENON bie e NES 221-23} 21 19} 


(Bresl. Hdlsbl.) 


Przyjechali od 15 do 16 grudnia. 

HOTEL ROSYJSKI. Józefina i Ksawery Jasieńscy właśc, 
dóbr z Wiednia. Wład. Ślaski wł. dóbr z Polski, Emanuel 
Bernstein kup. z Bielska. 

Wyjechali: Wład. Ślaski wł. dóbr do Polski. Leon hra- 
bia Rzyszczewski wł. dóbr do Paryża. Kazimierz hr. Stadnicki 
ck, radca do Lwowa. i 

HOTEL DREZDENSKI. Michał Zarkowicz kupiec z Rze- 
szowa. Henryk Friedlander kupieo z Wrocławia. Wojo. Bran- 
dys ob. z żoną z Kalwaryi. z : 

Wyjechali: Aleks. Radkiewicz. kupiec do Wrocławia. Ale- 
ksander Bzowski ob. do Królestwa. Józef Rolle Dr. medyc., 
Konstanty Towiński ob. do Rosyi. 

HOTEL SASKI. Franc. bar. Lewartowska wł. dóbr z Tar- 
nowa. Józef Mars ob. z Limanowy. W. Gobl o. k. rotmistrz 
s pułku dragonów. 7 

Wyjechali: Józef Paszkowski wł. dóbr z familią do Pol- 
ski. Kazimierz Meyer kupieo do Pragi. Ksiądz Józef Faferko 
wikar. do Tarnowa. 

HOTEL POLSKI. Cichowska Apol. ob. z córką z Bierszy. 
Stojowski Wład. obyw. z Pragi. Schlottauer Antoni kupiec 
z Weiskirchen: Sommer Jan. Nep. kup. z Falnik. Zalewski 
Adolf ob. z Okręgu. Serwatowski Jan rząd, dóbr z Tarnowa. 
Aniela Wirska, Wład. Wirski ob, ze Lwowa. Gross Frano, 
wł. dóbr z żoną z Krzyworzca. 

Wyjechali: Bystrzonowski Feliks ob. do Polski. Serwato- 
wski rs. dóbr do Warszawy. Gross Frano. wł. dóbr z żoną 
do Galicyi. Zalewski Adolf ob. do Okręgu. 

EC EDEN 
Pociągi osobowe na kolejach żelaznyoh. 
Odchodzę: 

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano: 

3. 45 popołud. — do Ostrawy (przez 


Bo 
noz do Rzeszowa 5, 4() rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór = do Wieliczki 7. 15 rano. 

z Wiednia do Krakowa T. rano; 8, 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Mysiowio do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 

z Szczakowy do Mysłowio 4. 40 rano. 

z Granicy do Szozakowy 4 rano; 9 rano, 

z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 
łud.; 7. 56 wieczór. 

z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 
3. 10 wieczór. 

Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 


in (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra=] P 


CZAS z piątku 1? grudnia 1858. 


= z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra- 
no; 5. 27 wieczór; = z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wie- 
czór — z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu- 
dniu, 9. 45 wieczór — z Wieliczki 
45 wieczór. 

do Rzeszowa z Krakowa 1. 20 w nocy, 12. 10 w poł., 
3. 10 popołud. 


ád 


Emserat yo 


fe 


Dnia 22 bm. o godzinie 10 z rana w kościele N. P. 


Maryi w Krakowie, odprawiać się będzie 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
za duszę Ś. p. 
ALEKSANDRA Hr. STADNICKHIEGO. 
(1072-2-3) 


Zawiadomienie. 
Zaopatrzywszy od dawna już znany mój „zbiór 


== TO TLALTO I 


| najnowsze utwory najlepszych kompozyto- 
rów, tak na fortepian, skrzypce, wiolonczellę i 
flet, jako tóż do śpiewu z tekstem polskim i nie- 
mieckim, polecam go niniejszćm względom 
szanownćj Publiczności, podając zarazem wa- 
runki, pod jakimi takowe wypożyczone 
pad zyś i uke ste | 
1) Opłata miesięczna z góry uiszczać się nap piye i 


a) za 6 sztuk naraz wziętych 
» 1 n 1 


» 4 n n n 


.... . 
A WL CZY" 


ai ZK Fi 


mogą. 
KO zaś złoży z góry 8 złr. jako półroczną prenu- 
meratę, — może sobie wybrać na własność, muzyka- 
liów za złr. 5. 

Osoby zamieszkało na prowineyi, życzące sobie od- 
bierać nuty przesyłką pocztową, jako niemające sposobności 
do częstszój odmiany takowych, mogą sobie wybrać kilka 
sztuk więcćj. 3 

Bliższą informacyę co do warunków wy- 
pożyczania, powziąść można z programatu, 
który w księgarni podpisanego, każdemu na 
żądanie udziela się gratis. 


Juliusz Wildt, 
Ulica Grodzka pod L. 87. 


nia 27go b. m, iroku odbędzie się 


(947-3) 
BD. ŁĘGU (w wiosce klasztoru Mo- 
gilskiego) drogą Licy tacyi sprzedaż 
przeszło 400 siąg chrustu 
jeszcze niewyciętego. Mający chęć kupienia 
zechcą się tamże w dniu przeznaczonym 


zgłosić. (1069-1-3) 


OGŁOSZENIE. 


Podpisany podaje niniejszem do wiado- 
mości Szanownćj Publiczności, a mianowicie; 
PP. Kupsów i Właścicieli hotelów, restau- 
racyj, kawiarń i szynków, iż otworzywszy 
w miejscu 


FABRYKE 


Spirytusu; Araku i 

` Li <worow» 
posiada znaczny zapas w beczkach i fla- 
szkach zupełnie czystego, dwa razy rafi- 
nowanego Spirytusu, odleżałych Araków, 
zwyczajnych i tak zwanych dubeltowych Li- 
kworów. 

Sprzedaż hurtowa tych wszystkich za po- 
mocą pary wytwarzanych Spirytusów znaj- 
duje się w Samćj fabryce, w zabudowaniach 
klasztoru XX: Augustyanów na Kazimierzu 
Gm. VI Nr. 72; cząstkowa zaś w fabryce octu 
na Stradomiu pod Nr, 2 Gm. VI. 

Ręcząc za dobroć towaru mojćj fabrykacyi, za- 
ewniam zarazem Ceny najumiarkowańsze. 
Kraków w listopadzie 1858 r. 

| (1061-2-6) Józef Lóbenstein. 


Wieś liorzeniów 


do sprzedania Z wolnćj ręki, 
z częściami 4ga małoletnich, w położenia pięknem o 13 mili 
od Dębicy, nad rzeką Wisłoką, ak o morg gruntu 
ernego, 40 m. łąk, do 20 me pastwisk, blisko 300 m. lasów, 
z propinacyą i zabudowaniami w dobrym stanie; bliższe szcze- 


góły w Administracyi,,Czasu'*; zgłosić się także można | 15 


franco do Korzeniowa p. r. Dębica pod adresą: P. i w Bió- 


rze Karola Wolańskiego w Krakowie. 


main 


HEDRUGIE WYDANIE I 


w Litografii „Czasu“ w Krakowie wyszedł i jest do nabycia 


KaŁENUANA SALANI 


CHROMOLITOGRAFOWANY 


NA ROK 


e > Sb. 


a| Cena złr. A kr. BO mk.— Dla prenumeratorów Czasu w Administracyi dziennika złr f mk. 


Spieszne rozprzedanie całego pierwszego nakładu tego Kalendarza, najlepićj przemawia za jego wartością, 
Wydanie drugie przewyższa pierwsze dokładnością. KALENDARZ ten mieści w sobie jako ozdoby oprócz 
arabesków, widoki celniejsze Krakowa i sceny z życia wiejskiego, a mianowicie: Zamek, Kościół Panny Maryi 
zewnątrz i wewnątrz, Mogiłę Kosciuszki, Wolę Justowską, Ruiny Zamku Tęczyńskiego, Dworzec kolei żela- 
znój, część rynku Krakowskiego itd. — Kalendarz ten sprzedaje się również w księgarniach: D. Æ. Friedleina, 
J. Wiłdta i w Handlu rycin i przedmiotów sztuki 4. Biasiona. (1047-6-15) 


Obwieszczenie 


Żief; 


[1067] [2-3] 


TOWA 


DROGI ŻE; 


12 i 


3 AN „1 a a X 
W i k o d 7 o r 
arszawsko-Wiedeńskiej. 

W powołaniu się na $. 15 Ustawy Towarzystwa Drogi Żelaznćj Warszawsko- 
Wiedeńskićj, Rada Zarządzająca Towarzystwa niniejszem zawiadamia włascicieli Akcyj, 
że odtąd po uskutecznionćj opłacie 30%, i nastąpionćj wymianie poświadczeń akcyjnych 
na właściwe Akcye na okaziciela, raty pozostałe do uiszczenia mogą być bez poprze- 
dniego wezwania opłacone razem. 

Opłaty takowe przedterminowe bęłą przyjmowane w Kasie Głównćj Dróg Źela- 
znych w Warszawie i w Kasie Zjednoczenia Bankowego Szląskiego w Wrocławiu każdo- 
cześnie, procent od nich w stosunku pięciu od sta rocznie od dnia uskutecznionćj do 
dnia wymagalnćj opłaty uiszczanym będzie przy wypłacie najbliższćj dywidendy. 

Warszawa dnia 4 grudnia (22 listopada) 1858 roku. 


MOGOBASA MICHAL ŁAGIKOWSKI 


KURABEBETCHA MYDLARZ 
na wzmocnienie włosów. W KRAKOWIE, 


| ? i Rynek Główny w domu pod L. 457/8. 
Pr zewy ższający het zelkie dotąd uży wane Podaje do powszechnćj wiadomości, iż zniżył Ceny swego 
w tym celu środki w swych skutkach jako 


wyrobu, a mianowicie wszystkie gatunki 
tóż i przyjemność. 


Już po trzechdniowem nacieraniu włosów za po- 
mocą gąbki, znosi się formowanie łuski, przez co 
wzmacnia cebulki włosowe, przyspiesza rośnienie 
włosów i nadaje im miękkość i połysk jedwabisty. 
W urządzeniu tego środka uważano na skład che- 
miczny włosów i stąrano się znaleźć środek mię- 
dzy częściami pobudzającemi i wzmacniającemi. 

Jedynie prawdziwy ten środek urządza się 
w fabryce 


A, Moras & Comp. w Kolonii. 
Główny Skład 


WW H E AC. 
które częściowo sprzedaje : 
świece Ekonomiczne 1 funt. w. wied. 51 cent., czyli 334 kr. mk 


Arganckie . 49 33 

n nn n m » » » 
RENO. «a mm og. Mł w 2 31] p p 
% . Maczane:. „p yy no 40 3 o "GUS, » 
»  Zfabr.Apollo, „ „ „ 82 „ p SEO p 


MEĘ” Biorącym 50 i więcćj funtów odstępuje 
się znaczny rabat. 

Kilkoletnie uskarbione zaufanie w Krakowie, podaje mi spo- 
sobność zwrócić hę | Sranownćj Publiczności zamiejsco- 
wéj, iż wyrób mój co do doskonałości nie ustępuje zagrani- 
cznym ; co zaś do taniości, jestem pewny. iż stoje wyżćj, gdyż 
sprzedaż ŚWIEC po sklepach w paczkach po 284 i30 łutów 
jeszoze się nie równają, ponieważ nie jest to funt wiedeński 


(1043-3-4) | 16 


w Aptece pod „Barankiem* 
W. Molędzińskiego w Krakowie. 
WE Cena 1 flaszki A złr. mk, (985-3) 


32 łutów mający, jak moje paczki, co się Szanowna Publi- 
czność przekonać dowodnie może, a porównywając co do 
cen i dobroci, nie zważając na pozorowość. gdyż to zalety 
gatnoku nie stanowi, odda słuszność moim staraniom. 
GŁÓWNY SKŁAD w Rynku głównym pod L. 457/, zao- 
patrzony w różne gatunki Światła i Mydła, również 
jest dobór rozlicznój woni Mydełek pachniących. Na pro- 
wincyę, wszelkie zamówienia listowne (orlani) na większe 
ilości Światła podejmuje się dostarczyć w jak najkrótszym 
czasie. — Żądaj cym przesyłam wyrobu mojego CENNIK 
bezpłatnie. |" MCh AE Łacikowski, 


(1053-3) Mydlarz w Krakowie. 


SPRZEDAŻ TRYKOW. 


| W zarządzie dóbr Księcia Ferdynanda 
Kińskiego, w skarbie Grossherrlitz, w c. k. 
austr. Szlązku, pół mili od Opawy, znaj- 
dują się na sprzedaż z Szlachetnćj 
rasy imerynoSów 


260 sztuk tryków 
i200 sztuk imaciór 


w rozmaitym wieku, za których zupełnie zdro- 
wy stan się zaręcza. 

Sprzedaż ta nastąpi począwszy od 1go 
grudnia r. b. po cenach stałych, za gotową 
zapłatę i za odebraniem sztuk zakupionych. 

Grossherrlitz 26 listopada 1858. 

(1033-3) Jan Liebus, dyrektor 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE e 


Der allgemein beliebte u. nach ärzt- 


lichem Gutachten erprobte 


Steirifdher 
hrdutlerfafi 


frischem Zustande zu 
bekommen 


i Cracau 
bei ©. Hermann und 
J. Jahn. 
Preis pr. Flasche 50 kr. Con. Mze 
oder 87 kr. öster. Wahr. 
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